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N  P * V  O Ś C I  W  A  R S  Z A  W  .S li IE-
D la  nastały cli juz p rzy  mrozków, p rz e rw a ­

n o  budowanie wielu rozpoczęts cli tej wiosny 
domów w Stolicy. Jedno skrzydło rozsze- 
rzaiącegosię  Szpitala D z i e c i ą t  k r  J  e z u s  
iuż iest dachem okryte . Pałac M in is te r  

,s tw a S ka rb u  blizki ukończenia i^Pałac l i ra :  
P aca  p rz y  ulicy Miodowej także iuz.znacznie 
postąpił. Jnnycli p ryw atnych  domów w ró -  

• 7-nycłi częściach W a r s z a w y ,  a szczególniej
w C y r k u l e  I I I  kilkadziesiąt p rzyby ło . _

Ogłoszono P ro sp e k t  p renum era ty  na dzieł­
ko R elig ijno-m oralne ,  pod tytułem b e n  J'akir 
( Syn ulubiony ) Dzie łko  maiące za g łówny 
cel ' oswoienie młodzi, ży Izraelskie]  z p r a w -  
dziwemi zasadami r e l ig j i  M o jz e s z u,obejmu-
ie także powszechną naukę moralności 1 oby- 

iczaiów nietylko dla młodocianych ale 1 doj­
rzalszych umysłów potrzebną 1 użyteczną. 
W y jd z ie  z d ruku  p rzed  Nowym rokiem  w ię- 
zyku Ż ydow sko  N iem ieckim  obok tłumacze- 
n ia .P olskiego. A utorem  iest LUgenil.iold. 
P ren u m era ta  jio z ł ' 4, a na lepszym papierze 
po z.ł: 5. P reuum erafo row is  raczą się tylko 
podpisać,a pieniądze dopiero po złożeniu dzie­
ła pi zyięte będą.

Jeden zd o b ry a h  M yśliw ych  podaie do P u ­
blicznej wiadomości, że z pewnością doświad­
czył iż rozmaita Z w ierzyna  może p rzez  długi 
czas być iak świeża zakonserwowana, gdy  b ę ­
dąc wypaproszoną, zostaie w naczyniu napeł-  
nionem surow em  ziarnem Z y ta .

WSPOMNIENIA.
B itw a  p o d  O lk ien ika-  
j n i  1700.

w W oiewództ wie P ło ck iem  pod Miastem 
S ierp cem , żyie dotąd Szlachcic k tó ry  ma mieć 
lat 120, zdiow ie  mu dosyć służy, naw et cza­
sem ieszcze pracuie i ma przytomność um y­
słu. Ożenił się gdy  miał lat 60, a został 
W dow cem  gdy  miał lat 100. M iał 15 Dzie­
ci z k tórych większa połowa zostaie p rz y  ży­
ciu. Ten Starzec pamięta 5ciu M onarchów  
panuiących na ziemi P o lsk ie j.

R  >ku L793 w D zień  za d u szn y  p ierwszy raz  
w W  ar&zawie zabrano z ulic Żebraków , któ­
rych by ło pełno wszędzie , i przeznaczono 
im przyzw oite  schronienia, a w kruchtach K o ­
ściołów i po innych miejscach zawieszono 
Fiarbonki z napisem D a r  m iło sierd zia  e t :  e: 
Jeden z takowych Żebraków  o k ry ty  łachma­
nami, bosy, maiący postać odrażaiącą, na jbar­
dziej op iera ł  się, p łakał, zaklinał, b łaga ł  aby 
ao n i e b r a n o  z ulicy, a najbardziej aby nieza- 
mieniono iego łachman na inną lepszą odzież; 
lecz rów nie  z innemi musiał pójść na przezna­
czone miejsce. Gdy zdejmowano iego łach­
many, zaczął ryczeć z płaczu i  dostał konw ul­
sji,niebyło to bez p rz y  czyny,gdyż w łatach po 
r ó ż n y c h  miejscach iego nędznej odziezy było 
z a s z y t y c h  144 dukatów w złocie, oprocz k il­
ku skurzanych woreczków w k tó rych  znaj­
dowała się rozmaita moneta. Ten  ubogi p rzez  
l a t  kilkanaście siadywał codziennie na kamie­
niu p rz y  N o w o m ie jsk ie j bratnie. _

C odzien n ie  o d b y w a  się L icytacja  w  r a ł a -  
cu przy ulicy Miodowej  Nro. 484, .na rzadki
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7 W R y c in rozm aitego rodżaim A m a t o r ó w  
Kupuiących zawsze iest dość znaczna liczba, a 
niektóra, ryc in y  s ław nych  m istrzów  są d o ­
brze płacone.

w  Kilku  Gazetach N iem ieckich  iest umiesz­
czona wiadomość źe M łod y  X iąże M on teb e llo  
Dyn i  rancuzkiego Marszałka L a n n e s , bawią-  
cv e iaz  w Z )/eznie, wkrotee ma wyiechać do 

'r a rszaw y  dla zaw arciaś lubu M ałżeńskiego  
z pewną znakomitą P o Z %

w Drukarni łiątkiiew icza  w yszed ł z druku  
k a le n d a r z  G o sp o d a rsk i P o lsk i, R u s k i  i Ż y -  

owsiti na  rok  1 8 2 5 .  Z a w i e r a l ą c y  w  sobie  
wiadomości Gospodarskie, Jarmarki kraiowe 
z zagraniczne, z pomnożeniem now o postano­
wionych . Od chód i przychód Poczt, i w yc i  >e i 
z D ek re tów  K rólew sk ich  i Postanowień JO. 
A c,a Namiestnika K rólow i,  przepisuiąee ce­
n y  dla Urzędników od wszelk ich  c z y n n o ś c i  
Rządowych. C en azłp .  1 g r .- 1 5 ,  p r z e k ł a d a ­
ny papierem zip .  2 .

D ziś  zrana b y ło  stopni zimna 6-
R  O Z  M A I  T  O Ś  C I .

Gdy w  wielu miastach H is z p a n ji  władzę 
usilnie staraią się zapobiegać zaburzeniom i 
poskramiać niespokojne u m ysły ,  n i e z d o ł a n o  
tego  dokazać w m ieśc ie  B ilb a o ,  w  klórem  
najhardziej okazał się duch niespokojności.  
Polecono tamecznym Kupcom a b y  dla w ła ­
snego  bespieczeristwa sk lep y  zamykali o g o ­
dzinie lOtej wieczorem, g d y ż  dotąd b yw ały  
otwarte do połńocy. Th miasto ma m iesz­

ańców 1 4 ,1 ) 0 0 ,  dawniej ■ p row adziło  z n a c z n y  
an e z A n g l/k a m ij  F ra n cu za m i i H o le n -  

clranu. la k ż e  i w miasteczku M u y  powstał  
ro /ru ch ,  g d y  ubogim rodzinom za podatki za­
bierano sp rzęty .  Niektóre pisma A n g ie ls k ie  
donoszą,z^ B o h w u r  miał d a w n ie j  prob-k* * ^  
i  • ogfllny^h ó n g n s -w szystilćh  prowincji
Ameryki ppłudr należący ęh n iegdyś dĄTfrsa-

pciuji, t .raz  ten proiekt ma dojść dó skutku,  
i m.ize takowy R o n g res  zbierze się na p r z y ­
zb* w iosn ę .—-Pewna maiętua W d o w a  p rzy -  

y w szy do lednego z znacznych miast w N ie tn . 
czech, została uiętą piękną postacią Aktora  
^ l ■ ^ poczciw ego p r zy ia c ie la  ;
w kilka dni znow u widziała go  w  tejże roli ,  
przez co pomnożyła się nagła miłość ; vrzv-'  
wa A rtystę  do siebie,olwiadoza iż iest bogatą,  
Panią swe, woli i żąda go  zaślubić. Artysta'  
nieufaiąc miłości tak nagłej, składa czułe po-  
dnekow anie  za taką cłiarę, lecz  prosi aby/  
W d o w a  nazaiutrz znajdowała się w  Teatrze  
dla widzenia D ra m y  w której grać będzie  
^towną rolę, a dopiero po iej odegraniu, ra-  
j-zy ostatecznie oświadczyć czy ieszcze trwać  
będzie w chęci zaślubienia się. N iec ierp liw ie  
oczękuie W d o w a  na rozpoczęcie D ra m y ,  u -  
u m y  Artysta występuie w  roli starego  

pudagryka, postać odrażaiąca, a charakter ro -  
b y ł  ch ytrego  intryganta od biera iącw o

w końcu sztuki spraw iedliw e ukaranie za po^-
stępy. Vy dow a  wraca do s w e g o  mieszkania 
i raniiiteńko upus^c/a stolicę, niedawsrv od-  
powiedz, Artyście, k tóry  się p rzekorn i że 
w tym  stadle n irb y łb y  szczęśliwy. —  Niena-  
lezy l u z  do dobrego tonu wczasie wieczornej  
zabawy W  znakomitych domach, dawać g o ­
ściom A F ieczerze  czyli K o la c ją , 7 w ylde  to za­
stęp u ie H erba ta , w P a ry żu  dalą dwa ro-  
dzaie H erbaty. H erb a ta  po A n g ie lsk u  iest 
bardzo mocna, daią się do niej bułki przek ła ­
dane plasterkami mięsa w o lo w e g o ,  lub Heż 
bud en i ciasteczko Szw edzkie  / r o d z y n k a m i  i 
cynam onem.. H erba ta  zay  F ra n cu zka  iest  
bard/o lekka, kiadą do niej najczęściej 1 iście 
pomarańczowe, najwięcej dJa osób maiacyeh
słabe' n e r w y ,_ daią się do n iejb łszk okty  G rec- 
-że,liabę Polską, ciasteczka m igdałowe, a na- 

dowszystko galareffo pomarańczową w ko.
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szyczkach z ko ry  tegoż d rzew a.— T eraz  na j­
modniejsze L o rn e tk i  są z gagatku, lub s ta lo ­
we wyzłacane z Emalją czarną. Ronda K ape- 
luszyDamskich są leszcze szersze niż b y ły  do­
tąd, wycięte koło uszu, ozdobione stokrocia- 
mi czarnemi, albo b'zem' w listeczki atłasowe. 
E leganci noszą S u rd u ty  t  axamitu k ip row a-  
nego, koloru  szarosrebrnego .-  K aw alerow ie 
w  salonach maią frak, pantalony, kamizelkę, 
pończochy,trzewiki,wszystko zupełnie czarne.

Staw ny Professor U niwersytetu  Berlińskie­
go, D o k to r  F iry s z to f  W i l h e l m  H i i f e la n d , 
w y d a l  D/.ieło o L e ta r g a c h , bardzo ważne, 
w  którem  wymienia wiele p rzyk ładów , iak 
iest niebezpieczno chować um arłych  z takim 
pośpiechem,iak czynią osobliwie we Francji.  
Podaie oń środki pewne dla przekonania się 
zUpełnego, czy człowiek rzeczywiście u m a r ł  
i opisuie następuiące zdarzenie: ,, Pewien mło- 
dyC złow iek ,pokocha ł  młodą Panienkę, córkę 
bogatego mieszczanina w  P a r y ż u  i b y ł  na 
wzai.em kochany, Ojciec ntochciał nawet, w ie ­
dzieć o tern i p rzym usił  ią aby koniecznie 
poszła za innego, poczem wkrótkee zachoro­
wała i u m arła .  pochowano ią w P a r y ż u  we 
24 godzin pń zgonie, pierwszy i ej kochanek 
nie mogąc znieść aby ieszeżeraz n iew id/ia ł  tak 
drog iego  p rzedm io tu ,p rzekup ił  g rabarz  a, aby 
tej samej n cy g ró b  mu iej o tw orzy ł .M łod  le­
nieć groz ił  g rabarzow i iż. go zabiie ieżeli to 
w ylaw i.poctćih  dóliył t rupa  i zaniósł do p o b l i ­
skiego domu gdzie ów młodzieniec po łożył go 
p rz y  ogniu, nacierał chustami gorącemi i szu­
kał rozmaitych sposobów aby m ógł p r z y w ró ­
cić dó życia tę którą tak uwielbiał; pokilku 
godzinach dały się widzieć znaki życia, p rz y -  
iaciołka icjęo zaczęła oddychać i powoli w r a ­
cać do życia. G dy *U7; ®u‘pę łn ie w yzdrow ia ła ,  
kochankowie ci połączeni przez, śmińrć, po-" 
p łynęli  do Fliiglji.  zkąd oieśtnieli iuż p o w r ó ­

cić aż po kilku latach. Niechciano w ie rzyć  
aby to b y ła  ta sarna k tóra  wówczas um arła , 
lecz iej now y Małżonek, po trafił  dowieść iż 
była rzeczywiście pogrzebaną i dopominał się 
om aiątek k tó ry  na nią spadał, 7 tąd wszczął się 
osobliwszy proces, p ie rw szy  Mąż dowodził że 
z, praw a do niego należy, gdy tymczasem d ru ­
gi  tw ierdził  iż powinna być uważaną 7.a um ar­
tą dla pierwszego  i żeby nie d ru g i  n igdyby  
niebyła przyw róconą do życia. P a r la m en t  
zdawał się skłaniać na stronę pierwszego  m ę ­
ża co ich zmusiło powrócić do A n g l j i  nieczeka- 
Iąc końca processu,któregoakta są ieszcze w ar­
chiwum P a r la m e n tu . “  A u to r  przytacza wie­
le podobnych przykładów  o ludz iachpogrze-  
banychś praw ie  żywych. D ok tor  H u fe la n d  
dodaie: Te p rzy k ład y  pow inny nas uczynić 
bacznie jszemi żebyśmy nieodstępowali ciała na­
w et iuż złożonego w trumnie.-  P rz y p o m i­
nam sobie( pisze dalej ) iż i .dna z kobiet pil - 
nuiących um arłych ,upew nia ła  muie, w  kilka 
czasów po pochowaniu pewnego Człowieka, 
iż ktoś z i ego rodz iny  umrze niezadługo, gdyż 
nieboszczyk miał oko o tw arte  leżąc w trumnie, 
co pod ług  niej było  niezkwodn'em znakiem 
śmierci i.akiego krew nego. Potem  co mi p o ­
wiedziała, możnaż wątpić iż niemało ofiar zo­
stało żywcem pogrzebanych  k tó reby  m ogły  
żyć ieszcze długo. Aby uniknąć takich p r z y ­
padków, w A h /g lj i  zabroniono chować um ar­
łych, póki pevrne plam y Jako oczywiste znaki 
zgonu, niezaczną się ukazywać na ciele. U- 
rzędnik  publiczny w ezw any byrwa dla zapew ­
nienia się o tern i dopiero  urząd wydaie p oz­
wolenie pogrzebania , —•— w P a ry żu  b ióro  
ministerstwa S ka rb u  w kró tce  przeniesione 
zostanie do Pałacu zwanego dawniej T/ f/ a -  
g ra m ,  dzienniki P ary  z-kie zapewniaią że do ­
tąd żaden M in is te r  w całym święcie Diemiał 
tak wsp.aniah-gp mieszkania, wszystkie sprzę-



( .768 ) _

tyfiozdoby  tak wewnętrzne iak zewnętrzne 
są przepyszne izadziwiaią swą wytwornośclą. 
— Tego lata w  A n g l j i  bardzo mało zrodziły 
Ja h łka , przeto ulufiioyy trunek tamecznych 
mieszkańców Jabłecznik , znacznie podrożał—  
z Lisbony  donoszą że tam pannie spokojność, 
Eskadra A ngielska  stoi ciągłe, przed tamecz­
nym Portem i podobno ieszcze długo zostanie. 
Królowa Portugalska  która miała nazawsze 
opuścić Portugalją,  ieszcze mieszka w letnim 
Pałacu r>od Lisboną  lec-'się wcałe nieukazuie.

P R Z Y J E C H A L I  do W A R S Z A W Y .
Lelewel Joachim Oby: z W i l n a .  — Z a k r z e w ­

ski  Adam Oby:  z Augus towskiego.  — Szml t d Leo­
po l d Jeomet ro Rz ąd o wy  z Sęrej,  —  Mał achowska  
Ma r i anna  Hr:  z Siedlec.  —  P a l i s t e ws k i  P i o ' r  D ie: 
z Łukowski ego .  — Pot  kański  Fel ix Oby: z Lubl i  
na.  — Mieszkowski  Antoni  z Broka .  — Służewski  
S tanis ław Oby: z R a c z y n a — Ka r wo ws ki  Ja n  Ob: 
z Si n i e r ny .  — Nuinann Karol  Kupiec  z Lipska.  — 
MaJal ińscy Karó) i Stef.  Oby: z Kal isza  — Flor ja-  
n o w i c z X a w e r y  Oby:  z Susaffc.  —  Lipiński  Oby:  
z W oł yn i a .  — Manikowski  Piot r  Oby:  z Grodz i ska

D O N I E S I E N I A .
w K s ię g a rn i  Z y g m u n t a  Szte.blera p r z y  u l i c y  N o-  

m-y  K w ia t  p o d  N r  1321 są  do  s p r z e d a n i a  nowe  
d z i  d a .  Hoczni/c T  K t V - t .  N a u k  To m  17- Cena  
z ł : 6. R o z p r a w a  u s k ł a d z i e  n a s i e n ia ,  począ tkom  
ivr.m r o z r a s t a n i u  się  z a r o d k a ,  i  g ł ó w n y c h  ró żn i ­
cach  s k ł a d u  w e w n ę tr z n eg o  roślin:  p r z e z  M i c h a ł a  
S z u b e r t a  ze c z t e r e m a  r y c i n a m i  n u  p i ę k n y m  p a ­
pierze. in  8eo, 1824- z i p :  4 — S ied zen ie  p o c z ą t k u  
n a r o d u  S ło w ia ń s k i e g o  p r z e z  t t .  Surow iectc iego  
1 8 2 4  5 . — p is t  p r z y i a c i e l a  o w a d a c h  E d u k a c j i
m ł o d z i e ż y  t u l s k i e j  . p r z e z  W. Surow iec tc iego  z ł ;  1.

w Marywi lu pod noweini  f i larami  Kawi ar  s'wieiy 
przedaie  się f un t  po zł:  3 g r  1(), prasoiyany f un t  po 
zł;  2 gr:  20.  —

Osoba wyi eźdzaiąca  niezawodnie  dnia 20 m b .  do 
Par yża  przez Niemcy,  maiąca wygodny poiazd na 
4 o so b y , t yc zy  pr zy iąć  3 osoby i ako  wspólników 
p od ró ty .  Wia do mo ść  w Hotelu Eur opy .

Apt eka  czynna z wszys tk iemi  r ekwi zy t ami  w m i e ­
ście \Voie: Lublinie przy ul icy Kr a ko ws k i e j  po ś. 
p,  Janie  W a g n e r z e ,  iest  z wolnej  r ę k i  do wy d z i e r ż a ­

wienia ,  . 0  wa ru nk ac h  dowiedzieć  się można w . tełże 
Aptece 1 uOpiekuna massy pozosta łe jPalwa

F o d a ie  się do  Publicz:  w ia d o m o ś c i ,  i i  L i c y t a c i a  
n a  C e g ło  w y p a l o n ą  o k o ło  40 ,600 w P r a d z e  p o d
s k i r h ? W '  W CL/ S lj U l V ' ' z y  K o g u t k a c h  Z a b k o w -  
• k i c h  po łożone j ,  w d  11 m . i r b ,  z  p o ł u d n i a  o c 0d  ~ ■ 
A -  ™ g ° t o n e  p i e n ią d z e  w ięcej  d a i ą c e m u  odh e .

Pnd 'V • a ^ n d ’': T r  y  l  l e  r  o w i  c z Ko:
t. odaie Się do publ icznej  wiadomości  iż aukcj a  na 

e f f ek t a i a k o t o ;  Komodę,  Ł ó żk a ,  L ic ht ar ze ,  S!oły,  
t  alerze l a i a n s o we i i p .  w W ar sz awi e  przy ul icy Wiel  
kie,  pod Nr  1449 w dniu 12 i r . I  \  p Z T o tlo  
godzinie 3 e| za gotowe pieniądze więcej  da iącemu 
odbędzie , ,ę  And.  T r y l l e r o w ic z  Komorn i k T .  G.

Podaie  się do publ iczne,  wiadomości ,  i ź a u k c j a  na  
przedmio t y,  to iest:  Cegłę wypaloną,  D ach ów kę  i 
Cegłę  s ur ówkę ,  na Czystem za Rog a tk a mi  Wolsk ie  
■niw Cegielń,  idąc  na Czyste po prawej  ręce  będą-  
cej,  w dn iu  11 m. 1 r. b. z rana  o godzinie 10 za go  
towe pieniądze więcej  daiącemu odbędzie się.

. . Andrz:  T r y l l e r o w ic z  Komor:  T.C W  M
Dni a  U  m: 1 r« b: o g dzini»9 zrana w W a r  przy  

ul icy Ma r , ensz td  w domu Nr 2653 prawnie  zaiyte k a !  
n apy ,  k r ze s ł a ,  zwi erc iadła ,  zegar  ścienny gr aiący 
Ka t a r y nk a ,K op er sz t yc j i y  szafy,  i j '  J
mości  przez  podpisanego Komor:  za g ol ow,  U n ,°
dze sprzedane b ędą .  w .  K r y s i , ' , ,  k i  K- S:

w D o m u  p o d  N .  1070, p r z y  u l i c y  K ró lew sk ie i  nor  
ł o ż o n y m  ies t  S k l e p ,  S ta n c ja  i b a r d z o  d o g o d n e  Pi-  
w m c e  d o  w y n a i e c i a ,  o w a r u n k a c h  n a j m u ,  m o ż n a  
się  u  G o s p o d a r z a  w ternie d o m u  d o w ied z ie ć .

Po dpi sa ny  wydz i erżawiwszy Lokal  pod N 154 
pr zy  ul ,cy i a r g o w e j  w Przedmieściu Pradze  od JP  
Szymona O s z , ń ,k i e go ,  na lat  3 to ies t  od Wielk ie j  
Nocy r.  b do tegoż czasu w r  18'27 kończącym , i ,  
w p rz y pa dk u  zas p r zedaży przez t egoż właściciela 
woruie sobie,  bym miał  wolne pomieszkanie  przez 
ten czas,  z powodu opłacenia  l ak  wyżej  3ch letnie-  
go komornego.  —  Haim G i n g o 1 d

H a n d e l  S u k i e n n y  D L o t t ic h a  i K om p,  m a i a c  z a ­
m i a r  w y p r z e d a n i a  Sie z  S u k n a  i K a z m ir k n  za  G r a ­
n i c z n y c h ,  F ra n c i i z k ic h  i  N i d e r l a n d z k i c h ,  z a w i a -  
d a m i a S z a n :  lu b l i :  i z t a k o w e  w t y m i e  h a n d l u  p r z y  
u l i c y  S e n a to r sk ie j  N e r  452,  o d t ą d  w z n a c z n i e  z n i ­
żonej cenie  s p r z e d a w a n e  będa.

P ie r w s z y  T r a n s p o r t  M asła .  L i t e w s k ie g o  odebrał 
i .  D u  w e n a  N o w e m  M ieście  p o d  N n  3 5 1  

Teatr, Wkróte* »;y»a Dtamo Edw*r<l JSo'm.


